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Nowe niem ieckie czasopismo literack ie  p t. „Sinn und  F orm “ w ydało 
zeszyt specjalny, zaw ierający  265 stron, poświęcony w  całości Bertoltow l 
Brechtowi. Czy pisarz ten  zajm uje w  lite ra tu rze  postępowej dzisiejszych 
Niemiec aż tak  w ażne miejsce, że w ym ienione czasopismo uznało za w ska­
zane poświęcić jego twórczości i osobie swój pierw szy num er specjalny? 
A by odpowiedzieć na to pytanie, trzeba  najp ierw  naszkicow ać p rzy n a j­
m niej w  zarysach obraz jego dotychczasowej twórczości.

B erto lt B recht jest poza Niem cam i dobrze znany ty lko w  Am eryce, 
a to dlatego że przebyw ał tam  przez dłuższy czas i p raw ie  w szystkie jego 
sztuki zostały przetłum aczone na język  angielski. W innych k ra jach  jest 
on znany przew ażnie jako au to r sztuki „D reigroschenoper“ granej bardzo 
często w  w ielu tea trach  niem ieckich i zagranicznych od chw ili ukazania 
się jej w 1928 do 1930 r. Twórczość B rechta nie znalazła jednak  w ięk­
szego oddźw ięku, a to  z powodu dojścia do w ładzy narodow ego socjalizm u 
w  Niemczech i połączonej z tym  faszyzacji p raw ie całej Europy. Do­
piero  po drugiej w ojnie św iatow ej B ertolt B recht poczyna znów in tere­
sować koła postępowe, k tó re  za jm ują się jego dotychczasową tw órczością 
w skazującą now e drogi, przede w szystkim  sztuce tea tra ln e j.

Do poznania i zrozum ienia twórczości B erto lta  B rechta przyczynia się 
w  pierw szym  rzędzie, i to w  sposób doskonały, w ydany przez czasopismo 
„Sinn und F orm “ zeszyt zaw ierający  trzy  rozpraw y o Brechcie oraz k ilka 
nowszych utw orów  oryginalnych autora, opublikow anych po raz pierw szy 
i tak  dobranych, że na ich podstaw ie m ożna sobie w yrobić zdanie o cało­
kształcie twórczości B rechta. Z twórczości oryginalnych znajdujem y tu 
este tykę B rechta  pt. „Kleines O rganon fiir  das T hea te r“, sztukę pt. „Der 
kaukasische K re id ek re 's“, w ybór w ierszy oraz drugą księgę powieści pt. 
„Die G eschafte des H errn  Ju liu s C asar“. A utoram i rozpraw  są znany 
reżyser i teatro log H erbert Ihering, doskonały k ry ty k  lite rack i Hans 
M ayer oraz socjolog E rnest N iekisch. A rtyku ły  ich noszą ty tu ły : „D er 
V olksdram atiker“, „Die plebejische T rad itipn“ i „H eldendam m erung". 
K orzystając z tych  p rac  i innych m niejszych, napisanych w  czasie m iędzy­
w ojennym , oraz z u tw orów  pisarza m i dostępnych postaram  się naszkico­
wać obraz B erto lta  B rechta i scharak teryzow ać jego twórczość.

B erto lt B recht urodził się 10 lu tego 1898 w  A ugsburgu z rodziny m ie­
szczańskiej przynależnej do szczepu szwabskiego, odznaczającego się zmy-
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słem  hum oru, dużą ruchliw ością i tradycjam i rew olucyjnym i. W szystkie 
te  cechy charak terystyczne dla Szw abów  zauważyć można w  u tw orach  
B rechta, zwłaszcza ludow y hum or rubaszny  i rew olucyjność. Na forum  
publiczne B recht w stąp ił w  r. 1922, gdy jego sztuka „Trom m eln in der 
N acht“ została w ystaw iona z w ielkim  powodzeniem  w  m onachijskim  
Teatrze K am eralnym  w  reżyserii O ttona Falckenberga. A utor p rzed­
staw ia w  tej sztuce załam anie psychiczne żołnierza pierw szej w ojny św ia­
tow ej po pow rocie do domu. Nowym stylem , różniącym  się od stylu 
sztuk  ekspresjon-stycznych będących wówczas w  modzie, d ram at B rechta 
w yw ołał sensację. O dczuwano jego rew olucyjne znaczenie i uznano autora 
za przodującego rew olucyjnego d ram atu rga  czasu powojennego. Nowość 
sztuki B rech ta  nie polegała jednak  ty lko na sty lu , nie by ła  jedynie  w y­
pow iedzeniem  w ojny czysto literack iej ekspresjonistom . W haśle „Nie 
wytrzeszczajcie oczu tak  rom antycznie “, pod k tó rym  startow ała  p ra p re ­
m iera, k ry ło  się coś w ięcej aniżeli p rogram  literack i. M om enty ludow e 
w  historii głównego bohatera  tej sztuki by ły  w praw dzie uk ry te  jeszcze 
pod literackim i kw iatkam i re toryki, ale sam a fabuła by ła  już  prosta 
i jasna, a język często rubaszny  i b ru ta lny . Dzięki ówczesnym nastro i 
jom  rew olucyjnym , zwłaszcza w śród lite ra tów  i k ry tyków  niem ieckich, 
d ram at „Trom m eln in der N acht“ został nagrodzony „nagrodą K le 's ta“.

M niejsze pow odzenie m iały  jego późniejsze dram aty , jak  „B aal“ w ysta­
wiony później, ale  w cześn:ej napisany niż „Trom m eln in der N ach t“, „Das 
Leben E duards II von E ngland“ napisany  w  1924 r. w edług M arlowe, 
„Im  Dickicht der S tad te“ oraz „M ann ist M ann“, w ydane w  1927 r. 
„Życie E dw arda 11“ jest owocem studiów  B rechta nad dram atem  elżbie- 
tańskim  i jest nie tylko kopią stylu, lecz przysw ojeniem  duchow ym  rze­
czywistości, k tó re j zrozum ienie um ożliw ili dopiero Szekspir i M arlowe. 
M arlowe in teresow ał B rechta poza tym  jako poeta rew olty  i oburzenia, 
podobnie ja k  rew olucyjni poeci V illon i R im baud byli jego w zoram i 
w  liryce. D ram at „Im  D ickicht der S tad te“ na scenach niem ieckich nie 
znalazł odpowiedniego zrozum ienia, poniew aż akcja rozgryw a się w  Chi­
cago. W sztuce tej B recht przedstaw ia w alkę m iędzy dw ojgiem  ludzi: 
miłość i nienaw iść, próżność i ograniczoność, w szystkie przym ioty  i wady, 
w yżyny i n iziny istoty ludzkiej przesuw ają się przed oczyma w idza na tle 
m iasta-olbrzym a i jego poryw ającego życia.

Sztuka „M ann ist M ann“, kom edia o pakierze G ały Gay, k tó ry  w y ­
szedł z domu, aby żonie kupić rybę, a odnajduje  się jako żołnierz w  arm ii 
angielskiej m aszerującej do Tybetu, została już zrozum iana przez szeroką 
publiczność T ea tru  Ludowego w  Berlinie. Tu B rech t w ystępuje  w y­
raźniej przeciw  porządkow i społecznemu. Przekonanie, że w  nowej zbli­
żającej się epoce nie może być m ow y o indyw idualizm ie propagow anym  
przez m ieszczaństwo, ani o form alistycznych k ierunkach  w  poezji, p rze­
konanie to znajduje  w  kom edii B rechta w spaniały  w yraz. W społeczeń­
stw ie bow iem  kapitalistycznym  człowiek s ta je  się w ażny ty lko ilościowo 
i z łatw ością może być zastąpiony. S tra teg ia  w ojenna zna tu  ty lko „m a­
teria ł ludzki", tak  sam o jak  kalku lac ja  kapita listy .
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W r. 1928 ukazała  się „O pera za trz y  grosze" nap isana  przez B rechta 
w edług „O pery żebraczej" (Beggars Opera) Johna G aya z r. 1728. Sztuka 
B rechta jest w łaściw ie parodią parodii. „O pera żebracza" Johna Gaya 
przetransponow ała s ty l opery H andla na  św iat plebejuszow ski tw orząc 
w  ten  sposób parodię. T ekst B rechta  jest rów nocześnie zdem askow aniem  
form y operow ej i problem atyki społecznej w  niej uk ry te j. Społeczeństwo 
jest tu  w idziane oczami żebraka i oceniane zgodnie z jego logiką i etyką. 
O pera B rechta zw raca się przede w szystkim  przeciw  banalnym  pojęciom
0 rozryw ce i sk ierow ana jest zarów no przeciw  teatrow i literack iem u ode­
rw anem u od życia, jak  też przeciw  operetce, k tó ra  zew nętrznym i efektam i 
przyciąga masy, w istocie zaś depraw uje  je, w ytw arzając  w  nich fałszyw e 
pojęcia polityczne i społeczne. „O perę za trzy  grosze" uw ażać m ożna za 
początek nowego te a tru  ludowego, poniew aż poprzez rozryw kę w prow a­
dzała ona now e pojęcie o świecie, poniew aż now e pieśni, k tóre  zastąpiły  
daw ne sen tym entalne duety  i arie, o tw iera ły  widzowi oczy i uszy u k a ­
zując m u św iat ludzi pozbaw ionych pełni p raw  obyw atelskich. „O pera 
za trzy  grosze" nie ma w obl'czu dzisiejszych przem ian zapew ne już tego 
ostrza społecznego, jak ie  m iała w  chw ili swego pow stania. Nie zm ienia 
to  jed n ak  je j znaczenia historycznego i je j funkcji w  swoim  czasie. Nie 
by ła  ona tylko jednorazow ym  eksperym entem  w  dążeniu do stw orzenia 
tea tru  ludowego, lecz dała m u początek. Pojęcia „ tea tr  ludow y" nie na­
leży tu  rozum ieć w sensie daw nych tea trów  ludow ych, jak ie  posiadał np. 
W iedeń, lecz w  sensie te a tru  przeznaczonego dla klasy  robotniczej i uśw ia­
dam iającego ją  politycznie. O rganizatorem  i tw órcą takiego te a tru  był, 
jak  wiadomo, reżyser P i s c a t o r  w  Berlinie.

W  sztukach późniejszych pow stałych za czasu Trzeciej Rzeszy B rechta 
in te resu je  problem  rozterk i w ew nętrznej człowieka żyjącego w  czasach 
zak łam ania i te rro ru . Zdaniem  B rechta, sam o oburzenie pisarza na  b a r­
barzyństw o i b ru talność nie w ystarcza, pow inien on w skazyw ać drogę, 
jak ą  iść należy. D latego tem atem  dram atów  B rechta z tego czasu jest 
p rzew ażnie zagadnienie kap itu lac ji i kom prom isu. B yw ają różne ro ­
dzaje k ap itu lac ji i kom prom isu. Je s t kom prom is nikczem ny, tzn. nie 
w yw o 'u iący  w ew nętrznego sprzeciw u, i jest kapitu lacia, k tó rą  człowiek 
aprobu je  w praw dzie z oburzeniem  w ew nętrznym , ale n ie  popartym  przez 
rzeczyw istą opozycję i przekonanie społeczne. O tego rodzaju  kapitu lac ji 
m ow a jest w  sztuce pt. „M utter C ourage und  ihre K inder". K apitu lacja 
taka  jest konsekw encją tzw. m ądrości życiowej i rea lnej polityki; w y­
p ływ a jednak  w  gruncie rzeczy z kapitalistycznego system u społecznego, 
k tó ry  zm usza człowieka do depraw acji, gdyż inaczej człowiek ten  byłby  
skazany na zagładę.

Istn ie je  jednak  jeszcze inny  kom prom is, kom prom is, k tó ry  każe milczeć
1 w iele przem ilczać, aby  nie stracić sw obody działania. Ten rodzaj kom ­
prom isu B recht przedstaw ia w  dram acie pt. „Leben des Galilei-Galileo- 
G alilei". G alileusz posiada tu  dokładną znajomość ówczesnych stosun­
ków  społecznych i zna w pływ  kościoła na  naukę, a chce mimo to sw oje 
odkrycie u ratow ać dla przyszłości. Ma do w yboru dw ie drogi: albo staw i
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czoło inkw izycji i padnie jej ofiarą, albo w yrzeknie się form alnie swego 
odkrycia, aby móc pracow ać dalej. Galileusz w ybiera drugą drogę. H ans 
M ayer nazyw a ten  rodzaj kom prom isu konstruk tyw nym  kom prom isem  
człowieka, k tóry  zna praw dę i chce ją  przekazać innym .

Podobny konflik t przeżyw a sędzia A zdak w  sztuce pt. „D er kaukasichę 
K reidekre is“ . W ie on dokładnie, że w  sensie form alnym  nagina praw o,
o ile w ydaje św iadom ie w yroki stronnicze, aby  pomóc biednym . Czyn: 
to jednak , bo w ie równocześnie, że praw o form alne je s t rów nież stron ­
nicze, jest bow iem  ustaw odaw stw em  k lasy  panującej i dlatego n ie  może 
posiadać ważności ponadklasow ej.

Zdania o twórczości B erto lta B rechta by ły  bardzo  podzielone. W ynika 
to częściowo z osobliwej form y i s ty lu  jego sztuk dram atycznych, czę­
ściowo z treści, k tó ra  w skutek  różnorodności pozornie nie je s t pow iązana, 
u tru d n ia  więc czytelnikow i i widzowi dostrzeżenie m yśli w spólnej całości 
dzieła. Dlatego n ie zrozum iano na  ogół w łaściw ych tendencji i in tencji, 
zarów no literacko-estetycznych jak  polityczno-społecznych autora. Z a­
rzucano sztuce B rechta pesymizm, dekadencję, a naw et posądzano go o fa ł­
szyw y stosunek do ludu. Z pow odu -wprowadzenia do sztuk  pieśni u trz y ­
m anych w  sty lu  szlagierów  rew iow ych nazyw ano go „śpiew akiem  ulicz­
nym ".

Dopiero po drugiej w ojnie św iatow ej k ry tycy  postępowi, w  pierw szym  
rzędzie H ans M ayer, rzucili na  dzieło B rechta odpow iednie św iatło. Nie 
m a dziś poety dram atycznego, k tó ry  by  był m niej dekadencki, m niej for- 
m alistyczny i bardziej ludow y aniżeli B recht, szukający dla nowej treści 
sw ych sztuk odpowiedniego, ogólnie zrozum iałego w yrazu, form y, k tó ra  
przem aw ia do ogółu- A poniew aż ogółem dla niego są masy, n :e zaś e lita  
m ieszczańska, i poniew aż jako m arksista  tw orzy  dla mas, dlatego u n ik a  
w szelkiego form alizm u literackiego i pa trzy  na  św iat oczami prostego 
człowieka uw zględniając tego człowieka logikę i etykę. H ans M ayer n a ­
zyw a to „logiką in teresu  plebejuszow skieąo". Ta logika jednak  i tradycja  
plebejuszow ska n ie  da ją  się n igdy pogodzić z postaw ą klas panujących. 
Jak o  m arksista  B recht wie, że w zajem ny stosunek dotychczasowych fo r­
m acji społecznych by ł stosunkiem  w alki. Zatem  jest przekonany, że bez 
oszukiw ania sam ego siebie wszelkie w ysiłk i zharm onizow ania przeci­
w ieństw  społecznych m uszą zawieść. D latego stosunki społeczne w  jego 
sztukach nie w ykazują fałszyw ej harm onii w spółżycia międzyklasowego. 
D ram aty  jego przedstaw iają  społeczeństwo rozdwojone, oglądane z punk tu  
w idzenia proletariusza. M am y więc w  nich z jednej s trony  św iat ple- 
bejski, z drugiej s trony  św iat ludzi uprzyw ilejow anych w idziany oczyma 
tych, k tórzy  tkw ią  w  świecie pierw szych. Te dw a św iaty  dzieli p rze­
paść.

Dla zilustrow ania, w  jak i sposób p isarz podchodzi do zagadnień, p rzy ­
toczę za H ansem  M ayerem  ze sztuki B rechta  „M utter C ourage und  ih re  
K ;n d e r“ rozm owę o w ojnie m iędzy szw edzkim  feldfeblem  a jego w erbow ­
nikiem , prow adzoną w  r. 1624. Feldfebel mówi: „Widać, że tu  zbyt dawno 
nie było w ojny. Skąd m a się w ięc w ziąć m oralność? —  pytam . Pokój
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to  ty lko  niechlujstw o, dopiero w ojna stw arza porządek. Szafuje się czło­
w iekiem  i bydłem  jakby  nigdy nic. Ludzkość rozrasta  się zanadto w  po- 
k o ju ‘“. W erbow nik odpow iada głębokim  w estchnieniem : „Jakże to słu- 
szne“, po czym feldfebel p raw i dalej: „ Jak  w szystko dobre, tak  też 
i w ojna z  początku jest trudna. Ale gdy już prosperu je, w tedy  jest 
i uporczyw a, a wówczas ludzie w zdrygają  się na m yśl o pokoju jak  ko­
s te ry  na m yśl o zakończeniu gry, gdyż w tedy m uszą dobrze obliczyć to, co 
stracili. A le na początku w zdrygają  się na  m yśl o w ojnie. Jest ona dla 
nich czymś now ym ".

jCo uderza i zadziwia w  tej rozmowie? P rzede w szystkim  fak t, że ci 
dw aj ludzie m ów ią bez ogródek z pew nym  cynizmem to, co m yślą i czego 
chcą, niczego nie idealizując. Nie w ypow iadają się w  każdym  razie tak, 
jak  tego w ym aga m oralność konw encjonalna. Ich postaw a m oralna od­
rzuciła wszelki balast zapożyczony ze słow nika dobrego w ychow ania. Tak 
jak  oni mówi ty lko  człowiek, dla k tórego nic nie jest w ażne oprócz czy­
stego in teresu  i k tó ry  zna dokładnie ten  in teres i um ie określić jego 
istotę. W takich w ypow iedziach tkw i rów nież sw oisty hum or w yzyski­
w any przez B rechta. Śm iech w yw ołuje najła tw iej niew łaściw e zachowa­
nie, naruszenie reguł tow arzyskich, słowo rzucone w brew  konw enansow i. 
Słow a feldfebla o pokoju i w ojnie w yw ołu ją też na pew no śmiech na sali 
tea tra ln e j, ponieważ zaw iera ją  to, czego w łaściw ie „nie w ypada" zdra­
dzać, poniew aż m ówią o w ojnie bez jakichkolw iek upiększeń idealistycz-' 
nych. Z tej „logiki czystego in teresu" w ypływ a równocześnie cała ideo­
logia, cała e tyka interesów  w ojennych. W ojna bow iem  w  tym  ujęciu 
jest interesem , a in teres to  szukanie korzyści. Ta postaw a robi 
w rażenie jeszcze komiczniejsze, o ile zostanie rzucona na  *ło konw encjo­
nalnych w ielkich frazesów . W tedy pow staje skontrastow ana m ieszanina 
realnego in teresu  tzw. szarego człowieka z b lich trem  oficjalnej ideologii 
klasy  rządzącej, k tó ra  działa rozśm ieszająco i dem askuje zakłam anie. Wy- 
pow :edzi tego rodzaju  w yw ołują poza tym  u widza zdziwienie, a zdzi­
w ienie budzi krytycyzm  i konieczność zastanow ienia się nad  istotnym  
sensem  sztuki. Na ten m om ent B recht zw raca szczególną uw agę w  sw ojej 
teoretycznej p racy  o tea trze  „K leines O rganon fu r  das T heater".

Jak o  d ialek tyk  B recht wie, że nie tylko treść sztuki jest produktem  
stosunków  społecznych, lecz rów nież i jej form a. W wyżej Wymienionej 
pracy o teatrze  B recht om aw ia zastosow anie m etody dialektycznej w tea­
trze. W rozdziale 45. w yraża się dosłownie: „M etoda ta  tra k tu je  stany  
społeczne jako  procesy i śledzi je  w  ich sprzeczności. Dla niej istnieje 
wszystko ty lko o tyle, o ile zm ienia się, to jest, o ile sam o z sobą jest 
w  niezgodzie. Odnosi się to rów nież do uczuć, opinii i stanow isk ludzi, 
k tó re  w yrażają  sposób ich współżycia społecznego". B recht zdaje sobie 
sp raw ę z tego, że w szystko zależne jest od procesów  społecznych. D la­
tego rozpatru je  rów nież elem enty  form alne poezji w  ich stosunku do tych 
procesów. W początkach sw ej twórczości B recht zadowolił się zarzuce­
niem  tradycji poetyckich, zwłaszcza tradycji poezji m ieszczańskiej, u n ika­
jąc w szelkich pozornie pięknych w yrażeń  i pozornie w zniosłych uczuć.
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nazyw ając rzeczy ich nagim , b ru ta ln y m  im ieniem . W idzim y to w  jego 
pierw szej sztuce „Trom m eln in der N acht“ oraz w  pierw szym  zbiorze 
w ierszy w ydanym  w  1925 r. pt. ,,H auspostille“. Mówiąc językiem  m ate­
rializm u dialektycznego pow iedzielibyśm y, że B recht posługiw ał się  na 
początku antytezą.

Później jednak  B recht przechodzi do stosow ania syntezy dialektycznej, 
p rzejm ując tzw. form y klasyczne poezji i ukazując now ą ich funkcję  spo­
łeczną. A utor używ a też daw nych form  literack ich  dla przedstaw ienia 
i zdem askow ania k las posiadających. Na tym  polega osobliwość sty lu  
Brechta. Przypom ina sty l ten parodię, k tó ra  posługiw ała się od czasów 
starożytnych form am i tradycyjnym i literack im i w ypełniając je  treścią 
plebejuszow ską. W sztuce „Die heilige Johanna d er Schlachthofe" B recht 
stosuje np, form ę szyllerow ską dla p rzedstaw ienia najnow ocześniejszej 
rzeczywistości kapitalistycznej. Hans M ayer podaje w  sw ym  artyku le  
dla ilustrac ji p rzyk ład  z tej sztuki. Dwaj fabrykanci konserw  mięsnych, 
M auler i C ridle, spo tykają  się i rozpoczynają rozmowę:

„Erinnere, Cridle, dich, wie wir vor Tagen —
Wir gingen durch den Schlachthof, Abend war's —
An unserer neuen Packmaschine standen..."

M am y tu  form ę w iersza zaczerpniętą z tragedii klasycznej, pięciosto- 
pow y jam b: cy ta t w yw ołuje tym  patetycznym  sty lem  w rażenie, jak  gdyby 
to był początek rozm owy m iędzy bohaterem  a jego pow iernikiem . Tym ­
czasem treść w iersza odnosi się do najbardziej prozaicznych interesów . 
W ten sposób poeta drogą kon trastu  dem askuje w łaściw e oblicze kap i­
talizm u. To dem askow anie nie zaw iera ty lko tendencji burzycielskich, 
lecz posiada rów nież w yraźne tendencje dydaktyczne. Nie bez przyczyny 
B recht nazyw ał n iek tóre  sw oje d ram aty  sztukam i pouczającym i. Dlatego 
niesłusznie posądza go się’ o pesymizm. Podobnie dzieje się w  powieści 
B rechta pt. „Die G eschafte des H errn  Ju liu s C asar‘“. Chodzi tu  o zde­
m askow anie bohaterstw a tzw. w ielkich ludzi historii. B rech t zrozum iał, 
że nie „bohater" je s t w łaściw ym  i pierw szym  podm iotem  historii, lecz 
m asa ludzka. B recht dem askuje geniusz Cezara, jego działalność, jego 
rzekom ą m ądrość polityczną. Cezar bow iem  s ta ł się w  u ta rte j opinii pu ­
blicznej synonim em  najw iększego wodza, m ęża stanu, łrs to ry k a , a naw et 
sty listy  i g ram atyka. Nic dziwnego, że tak a  postać sta ła  się szczególnie 
ak tua lna  w  epoce przejścia u stro ju  kapitalistycznego w im perialistyczny.

B recht zryw a kategorycznie z ideałem  bohatera , jak i dla h istoryków  
przedstaw ia Cezar; czyni to w sposób nadzw yczaj osobliwy. N iew olnik 
Cezara R arus, w ykształcony Grek, zapisuje rzeczowo i trzeźw o w  dzien­
n iku  sw oje spostrzeżenia oraz wszystko, co słyszy o swoim panu. Speł­
n iając  konw encjonalną rolę kam erdynera  ze sztuk tea tra lnych  m a moż­
ność obserw ow ać swego pana w  jego codziennym  życiu. Czego dow ia­
dujem y się z zapisków R arusa? D ow iadujem y się, że jak  wszyscy synowie 
starych  rodzin szlacheckich, Cezar żyje z w yzysku innych 'i uw aża to za 
sw oje słuszne praw o. Nie płaci k raw ca i nie czuje się zhańbiony, jeżeli
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przychodzi codziennie kom ornik, nie widzi nic złego w  tym , że przysyła 
m u się czeki jako honorarium  za w yśw iadczone grzeczności przy załatw ia­
n iu  ciem nych interesów . Cezar jest śm iałym  aw anturn ik iem  bez ho­
noru, k tó ry  w yczuw a każdą kon iunk tu rę  polityczną. P rzew idu je  dobrze, 
że m inęły czasy w ielkich w łaścicieli ziem skich i że nasta ł czas w ielkiej 
burżuazji finansow ej. Sprzym ierza się zatem  z finansistam i i na nich 
6taw ia w  swoich spekulacjach politycznych. F inansiści po trzebują czło­
w ieka, k tó ry  by  sta ł się narzędziem  w ich rękach i um iał przeforsow ać 
ich in teresy  przeciw  starym , skostniałym  arystokratycznym  senatorom . 
W ten  sposób Cezar robi szybką karierę . Nie dzięki sw ym  osobistym  
przym iotom  dochodzi do sław y, lecz dzięki sprzy jającym  okolicznościom.

Z całą bezwzględnością B recht odsłania kulisy m echanizm u społecz­
nego w pew nym  ściśle oznaczonym okresie jego rozwoju. C zytając po­
wieść B rechta m yśli się mimo woli o N apoleonie III, M ussolinim  czy 
H itlerze. M etody zawsze te sam e: uciekanie się do forteli, nadużyw anie 
idei itd. Św ietn ie przedstaw ia B recht stosunek m iędzy fin an sje rą  a czyn­
nikam i w alczącym i o w ładzę w państw ie.

D em askow anie bohaterów  antycznych w  lite ra tu rze  nie jest w  gruncie 
rzeczy niczym nowym , ale B recht uczynił to w  sposób dotychczas nie prak­
tykow any. Nie obniża on znaczenia bohatera  kom prom itując go opisem 
skandali, n ie zm ienia postaci tragicznych na  komiczne, nie ośmiesza bo­
h a te ra  i nie d rw i z niego, nie częstuje też nas psychologią. Rozpościera 
on przed nam i now y obraz św iata, dociera do w nętrza m echanizm u spo­
łecznego. K to szuka sił poruszających ów m echanizm , ten  w  twórczości 
B rechta  znajdzie pełną ich charak terystykę.
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